PETER PLICHTA
        TAJEMNICZA FORMUŁA BOGA
Przed kilkoma laty trafiła do mnie książka Petera Plichty pod tytułem „Tajemnicza formuła Boga”.
Dr Plichta jest Niemcem. W tej książce przekazał wiele informacji, warto, żeby się Państwo z nimi zapoznali i przemyśleli. Kim był dr Plichta? Wszechstronnie wykształconym człowiekiem, skończył chemię, chemię jądrową, fizykę, prawo, farmację, matematykę, teorię liczb, logikę. Co on takiego pisze na tematy nas interesujące? Wszystkich podatników też. Na str. 10 tłumaczenia polskiego pisze:
Przyjmuje się obecnie, iż odkrycia w naukach przyrodniczych, w medycynie, mają swoje

źródło tam, gdzie przepada tak wiele pieniędzy podatników – czyli na uniwersytetach – subwencjonowanych programach badawczych. Jest to wierutne kłamstwo, ponieważ przełomowe odkrycia o rzeczywistej wartości poznawczej zawsze były dziełem jednostek,
nigdy zaś zespołów badawczych, wspieranych milionowymi dotacjami. Te twórcze jednostki
z zasady nie były, nie są, specjalistami w jednej tylko dziedzinie wiedzy, ale z pewnością

nie są fachowymi „idiotami”. Muszą to być badacze kierujący się wyłącznie własnym, wewnętrznym dążeniem do prawdy, wolni od wszelkich nacisków machiny szkolnictwa wyższego, a ponadto dysponujący fachową wiedzą z najtrudniejszych dyscyplin. 

Tu pan dr Plichta przytacza nazwisko Leibniz’a - matematyka, prawnika, fizyka, chemika, dyplomaty, historyka, autora wielu publikacji z różnych dziedzin, konstruktora rozmaitych urządzeń.

Pozwolę sobie przytoczyć mój komentarz: Osoby znane Polakom – Staszic, prof. Aleksandrowicz, zwłaszcza ks. prof. Włodzimierz Sedlak, który był wykształcony w dziedzinie fizyki, chemii, antropologii, pedagogiki – odkrył krzemowe formy życia, odkrył dymarki świętokrzyskie i sposób,
w jaki wypalano rudę, zajął się głównie bioelektroniką, stworzył jako pierwszy bioelektronikę, był wiele lat profesorem biologii teoretycznej na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim i serdecznym przyjacielem zmarłego papieża Jana Pawła II. Na str. 14 dr Plichta pisze:

Odkrycia w naukach przyrodniczych potrzebowały zawsze bardzo długiego czasu, aby się przebić, (średnio 50 lat). Dlatego nierozsądnie byłoby kroczyć utartymi ścieżkami, a więc rozpowszechniać nową wiedzę w świecie nauki przez publikacje i wykłady. W gabinetach redakcyjnych najbardziej „renomowanych wydawnictw” siedzą redaktorzy przyjmujący

z zasady tylko prace z elitarnych uniwersytetów. Zwracanie się do tych środowisk naukowych jest także całkowicie pozbawione sensu, spotkalibyśmy się zawsze z pełnym niezrozumieniem, albowiem dziesiątki lat świętowania dotychczasowych osiągnięć sprawiły, że najistotniejsze pytania zupełnie do nich nie docierają.
Odkrycia naukowe tylko wtedy przynoszą pożytek, kiedy mogą być wykorzystane dla dobra ludzkości. Naukowcy rozmnożyli się jak myszy, finansowani z pieniędzy podatników, których nikt nie pyta o zdanie, a nauka stała się zwyczajnym źródłem utrzymania. O tym, że prawdziwy postęp nauki rodzi się z wątpienia i krytyki, zapomina się całkowicie lub świadomie milczy.
Historia uczy, że chociaż postępu naukowego nie da się powstrzymać, może on być jednak niezwykle opóźniany przez ignorantów. Z nieznajomości prawdy rodzi się tylko ogólny bełkot,

z jej poznania natomiast – jasność i spokój. Ale najbardziej idiotycznie zachowano się

w biologii, będącej częścią medycyny. Zarówno w przeszłości, jak i obecnie, w żadnej innej dziedzinie nauki nie wygłaszano wciąż od nowa tak wielu bzdur. Jedne bzdury są zastępowane przez nowe. Zakłamanie bierze się głównie z ignorowania i przemilczania wielu faktów oraz stawiania tez, których długo jeszcze nie da się podważyć.

Badań, które by mogły je podważyć – nie wykonuje się, jest to tabu. Gdy takie badania się zrobi i wykaże, że jest inaczej – zaciekle zwalcza się badacza. 

Wiedza, którą Państwu przekazuję od ponad 30 lat jest dla rodzaju ludzkiego, dla zdrowych, dla chorych – bardzo ważna, jedna z najważniejszych. Zawsze, czym jest ważniejsza – tym bardziej jest zwalczana przez tych, którzy dobrze żyją z istniejącego stanu rzeczy. Ocenę tych myśli Petera Plichty
zostawiam Państwu do przemyślenia, do zastanowienia się i wyciągnięcia wniosków.

Dziękuję Państwu.

Jan Kwaśniewski

